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RZECZPOSPOLITA PONTE-MOLLE.
M e  pierwsza-to Rzeczpospolita San 

Marino, i nie ostatnia we W ło szech ; przy- 

kwita je s z c z e  w państwie papieskićm dru­

g a :  P on te-M o lle , i to w samym Rzym ie, 

w  cbec absolutnego świata —  R zeczp o ­

spolita osobliwsza, bo je j  obywatelami są 
Artyści.

Początek  je j  gubi się w starożytno­
ści, śladu niema kiedy powstała; szkuda, 
artyści dokumentów nie pisują, dopiero 

w nowszych czasach zaczęto regestra pro­

wadzić przybytku i ubytku ludności, ale 
ich głów dokładnie ple obliczano, może 
dla lego że w tern państwie nie płacą 
pogłównego.

Z  podai a tyle wiedzą: W  średnich 

wiekach kiedy wytwory dzieł ludzkich 

mierzono tylko Sztuką  (arte), a kunsztu 
od rzemiosła je s z c z e  rozróżniać nie umia­

no, składali artyści osobny cech jeden, 

i podobnie ja k  każda giłda, mieli oso­

bliwe prawa, zwyczaje właściwe, formu­
ły oddzielne, i rozgałężali się na język i  

czyli narody. Gdy dano znać do R z y ­

mu że  nowy kolega przybędzie, wycho­

dzili całą giłdą nad T y b e r ,  i czekali za 

mostem w pewnej gospodzie, gdzie do 

dziś je s z c z e  się przechowało doskonałe

wino. T u  gość odbywał ostrą spowiedź, 

zdawał dowody jako  z powołania jest 

wyznawcą sztu k i, że nie p a rta c z , nie 

zb ie g ,  nie zaw łok a, co więcej: jakiego 

byl serca , jak iego  animuszu, a z czeg o  

wyzwolić się nie łacna b y ło , bo doświad­

czeni zasiadali Sędziow ie, umieli obra­
cać i podchodzić pytaniami; dopiero gdy 
się szczęśliwie w yw ió d ł, witano go k o­

le g ą , podawano rękę braterską, spełnia­

no kielichy zdrowia, i narzucano mu 

przydomek wzięty albo od tegu ja k  w y­
glądał, albo zkąd był rodem, albo od 
usposobienia i zręczności z ,aką się po­
pisał. I odtąd świat go nie nazywał ina­
czej.

Po tej ceremonii wolno mu było do 

R z y m u , i wprowadzał’ go do miasta 

w gromadzie przez most „Ponte-Molle 

bramą „Porta popolo“ .

T a k  bywało za dawnych czasów. Pó­

źniejsze wieki obaliły przegrodę, jaka się 

zastawiała między cechami, a surowy 
obyczaj stary przeistoczył się w nado­

bną igraszkę. Artyści dochowywali to­

warzyskiej społy, zawierali stałe, z e  w za ­

jemności raczej a nie dla formy między 

sobą przym ierze, nie ażeby się od ludzi
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odosobniać, lecz w braterskiej jedności 

i porozumieniu, ażeby używ ać słodyczy 

nieba gościnnego, a w pogodzie umysłu 

i weselu serca ażeby kształcić nadobny 

muzę. Na gruzach kasty realnej po­

wstało królestwo idealne; —  ale jak-to  

pod berłem Tersyta b y w a , zakradły się 

bezład i anarcbya, aż się przyrodził j a ­

k iś ,  bo niepamiętny dyktator, który w du­

chu Napoleońskim roztrzelone członki 

zespolił w monarclńezne c ia ło , i tytułem 

„ Generale w wojskowe berło lat wiele pro­

wadził. Po jeg o  zejściu zawiązała się 

R zesza  w spcłę , obrała prezydenta z w ła­

dzą ograniczoną, przydała mu V ice-pre- 

zydenta, a dla zastępstwa ludu Trybunów, 
i wymierzono wszystkim okres władzy na 

cały  rok jeden. Prezydentowi wolno po­

pierać sprawy ogółu, ale najdrobniej­

sza przechw ałka, najmniejsze nadużycie 

władzy, pociąga niezwłoczną detroniza- 
c y ę ,  bo artyści to lud krnąbrny, zuchwały 

i zawistny swobody, nie zna żartu. Pen- 

sya temu Prezydentowi oznaczona jest 

o mniej dwadzieścia tysięcy dolarów te­

go co pobiera prezydent Stanów Z j e ­

dnoczonych. I wr tej formie utrzymuje 

się ta „Ponte-Molle R zeszy-sp o ła“ po 

dziś dzień, a każdy przybywający arty­

sta wstępuje dawnym obyczajem w jej 

prawa obywatelskie.

Już kilka dni naprzód wywdeszają 
w Caffe yreco plakat obwołujący po sta­

rej formie rzeszę na zgromadzenie u Za­

mościa do Ponte-Molle. Publiczność zbie­

ra się w mieście w polubownej gospo­

dzie, bo dzisiejsze przenosiny za Ponte- 

Molle to słowo^ bez miana; goście scho­

dzą się gdzie sobie miejsce obiorą, za­

siadają za  stół, i jak  czyj w orek, su­

mienie żołąaeK pozwalają, pożywa ka­
żdy i p:je, a pije dobrze bo na mieszek 

k o leg i,  który wstępne polewa. P rezy ­

dent między nimi przewodzi z powagą, 

a godność swoją wyobraża łańcuchem na 

szyi z miedzianych bajoków spiętym. Gdy 

się podsycą, wchodzi do izby najstarszy 

z trybunów i obwieszcza prezydentowi że 

znadworu doprasza się kandydat przej­
ścia za  most Ponte-Molle. —  Prosimy! i 

kandydat wchodzi pod zasłoną dwóch 
trybunów i staje twarzą do prezydenta. 

Ale wchodzi ja k  może najdziwaczniej; 

jeden przybywa zapielony z tłumoczkiem 

na plecach, inny dźw iga ogromną ma­
p ę , inny wjeżdża na w ózku, inny wci­

ska się na ośle, każdy ja k  kogo pusto­

ta bierze. Prezydent rzeszy zapytuje 

gościa jak się nazywa, czrm  się trudni, 

czemu siv poświęca, \ zadaje mu różne 
pytania o sztukach i kunszcie. K olega  
udaje trutnia, prawi nic do rzeczy, po­

dają mu k arczoch , on mówi: to głowa 

T ersyta; patrzy na dziwolągi rzeźbiar­

skie , i dowodzi w nich dłuto Leonarda 

da Vi.“jci; zagląda w Diario ui Rom a, 

śni mu się papyrus starożytny i prawd 

o zwitkach egiptskioli. Prezydent lituje 

się luewiadomości je g o ,  bo wie ile są 

błędne wyobrażenia świeżych przybylców 

do R zym u, wie co plotą o sztuce ar­

cheologowie, konaisory, krytycy i cały 

motłoch w'ojażerówr, z tern wszystkiem 

nie ubolewa zbyt nad nim, n o w ie  także 
środek pewny, wić ja k  zakląć szaleń­

ca ,  więc każe gościowi podać puhar w i- 

na. Gość wychyla, bredzi jeszcze cokol- 

wdek, podają zatem drugi, lecz  zwykle
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o pierwszym ju ż  mu spada zasłona ja k  

łuska z  oczu , widzi jasno że  I/iario di 

Roma to szczere  dziennikarskie paskudz­

two , widzi że  Carcioffo , to k a rc zo c h , 

a co mu się wprzódy widziało Jowiszem 

Leonarda, to po prostu jakiś abbatone na 

byku. Sam siebie się wstydzi, rumieni, 

serce kruszeje, z czego  prezydent wró­

ży  szczęśliw y nawrot obłąkanego, więc 

mu uuziela prawa obywatelstwa w gro­
nie Artystów, i na zn a k , trybun przy­

wiesza mu u szyi bajoka na w stążeczce  
niebieskiej, i to zn aczy: przeszedł za 
Ponte-Mole. Przeszed ł Rubikon, i byle 

powtórnie nie popadł ślepocie , może być 

z niego świetny artysta. Spijają się te­

raz toasty na cześć nowego cz łon ka, i 

przy ochocie spędza się wieczór w e­

soło.

Śmiesznym w oczach wielu wydawać 

się może taki o b ycza j, a najbardziej ma­

nia z orderami. Wolno myśleć jak się 

podoba; ale oznaka której się ani Thor- 
waldsen ani Horacy Veruet nie wstydzi­
li ,  i luboć im przy kielichu podana by­

ła , wcale nie cuchnie dzbanem. Brat 

zakonu inaczej sądzi i ThorwalJsen, gdy 

mu za powrotem Kopenhaga na cześć 

ucztę sprawiła, zaparł się wszystkich or­
derów jakimi go monarchowie okryli, a 

przypiął do sukni samego tylko Bajoka.

Takiem  jest przyjmowanie kandydata. 

Z a ś  kiedy przychodzi któremu odjeżdżać, 

zbierają się koledzy, dawniej bywało za 
bramą Porta San Sebastiano u gro­

bowca Cecylii Metelli, a teraz sześć mil 

włoskich za  wjazdem Porta Maggiore 
w łomach Cerearo. Prezydent żegnając

kolegę uwieńcza go w aw rzynem , ży c zy  

szczęśliwej drogi i dodaje „a  rivederci!“ 
a to iż niepodobna, kto raz zakoszto­

wał słodyczy rzym skich, by nie zatę- 

schnił za niemi i nie powrócił.

Obrząd pożegnania odbywa się z pe­

wną uroczystością. Już tygodniem abo 
więcej naprzód zbiera się R z es za  społy 

Ponte-Molle w gromadach osobnych pod 

chorągiew swego wyznania, swej sztuki^ 

swojej narodowości, i obieraj? hufcom 

swoim wodzów, pod których sztandarem 
odbędzie się kampania. W odzów głó­

wnym obowiązkiem jest zaopatrzyć gro­

madę w żywność —  bo żołnierski brzuch 

wiecznie do walki gotów, miał powie­

dz.óć Shakespear —  za to też Ponte- 
Mollanie dobierają najsprawniejszych lu­

dzi, kiedy o dowództwo chodzi. Dosto­

jeństwa zaś mianuje prezydent z własne­

go ramienia, ale tylko na ten dzień j e ­

den: Arcyw odza żandarmów, Arcygani- 

m eda, T rę b a c z a ,  D obosza, i imię go­
dności, i na to wydaje każdemu dyplom 
po formie.

Nowe w Rzesz-społę  wstępuje ż y c ie ,  

ja k  w roztrąconym kopcu mrówek w szyst­

ko się k rzą ta , ci robią churągw ie, ci g o­

dła malują, śmieszne, poważne, ja k  do 

woli komu, ci przetrząsają tandety i ma­

skownice, dobierają sukień świątecznych 

i balow ych, zw o żą  w  styrty bochenki, 
sałaty, iaja, przeszukują piwnice, gdzie 

wino najlepsze i znoszą baryłami, naj­

mują się koniu, muły, osły; a wolno k a ­

żdemu według upodobania zaciągnąć się 

do infanteryi lub kawaleryf —  większa 
część zwykle dosiada osłów.
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W reszcie bije stanowcza godzina. Z a  

kościołem „Santa Mana M aggiore“ c uc-  

ka na placu legcon osłów, odśpiewuję, 

hymny patrzęc na tłoki koszów, które 

d źw igać im p rzy jd z ie ; gdyby nie to r.iat 

by się nie domyślił reduty swaw olnej, 

taka powaga w każdym koledze; przy- 

bory i stroje teatralne poosłar.iali płasz­

czam i, bo w środku miasta jakosLy nie 

uchodziło; dopiero gdy za  murami, u bra­
my Torre dei Schiavi cztery mil wlo- 

slricb za miastem —  dopiero występuje 

rzesza  w całćj okazałości. Prezydent 

w  płaszczu purpurowym z łaniami od z ło­

ta, z berłem w ręku , gw iazdę . w>stęgę 
purpurowrę na piersiach; arcywmdz żan- 
darmeryi w stosowanym kapeluszu z ku­

tasami przy epauletach łokciowych i dre­

wnianym pałaszu; dobosz w kaftanie sta- 

ro-niemieckim; lłeduin w białym burnu­

sie wełnianym, z dzidę w ręku; 'Conte 
w peruce z  warkoczem  i w okularach; 

M arinaro  w czerwonej szlafm ycy; staro- 

germański R ycerz w beretee z piórem 

na głow ie; une damedenaissance podw-ą- 

sem o biodrach podprawionych; inrn zno- 

v u  wystroju di fantasia  co się wyobra­

ża kapotę na wywrót; Ganimed, głowa 

w  bluszczu, z  kijem Tersyta i szynkę 

w ręku.
Urzędowanie Ganimeda otwiera grzy-  

sk a ,  bo wojsko gore pragnieniem —  sła­

wy. Obok i za rzeszę  tłoczę się gro­

mady widzów niemałe: Rzymianie, cu­

dzoziemcy osobliwie Anglicy, w szyscy 

ulicznicy, wszystkie niedorostki hultajskie 

di P ia zza  Barberina  —  a legiony tego —  

wszystkie się wylały tutaj, bo też i nic 

nie tracę , dla nich to samo słońce za

miastem co w m ieście , za miastem na­

wet jeźli  nie miłosierniejsze pewnie ży­

czliwsze , bo mogę do woli pokalać —  

pungere —  osły, i do tego obenvać j a ­
ki okruch z bankietu.

Po półgodzinnym popasie u Torre dei 

Schia1 1 rusza}a w pochód. W yprawiają 

się marsze po formie z  gracyę i precy- 

z y ę ,  zdobywaję się w zgórza  na nieprzy­
jaciela  niby, zsuwają się szeregi i na 

znak rozsypuję w manowce , jak by o zdo­

bycie twierdzy jakiej chodziło. Armia 

przew yższa wszelkie oczekiw anie, nie­

przyjaciel w szędzie pierzcha, a polegli 

wszyscy zmartwychwstaję —  artystom 
głowa nigdy nie szwankuje —  zw y cięz-  

two najzupełniejsze i armia zatacza się 
z spokojnem sumieniem na leże.

W  pobliżu stała tu niegdyś w średnich 

wiekach strażnica, dziś poszła w tenu- 
tę —  dzierżawę folwarku nad pienięcym 

Tewerynem. Z a  tenutę zchodzi się w ło­

my, zkęd Rzym w’ydobywrał bryły kamie­

nia na odwieczne gmachy swoje. Sę-to 

ogromne pieczary misternie kute w ska­

l e , o silnych filarach, zpoza które się 

światło znadwmru wkrada. Zgrom adza­

ją  się w szyscy  w jednej z największych, 
w' głębi na podniesieniu jest siedzenie 

dla prezydenta, nad rum baldachim z w a­

wrzynów, a w około chorągwie w szyst- 

kich narodowości. T era z  rozpoczynają 

dygnitarze swoje urzędowania. A rc y -  

budowmiczy przewodzi cieślami, ja k  z brył 

kamiennych ustawiać stoły i stołk i; R z e ź ­

biarz wykuwa w ścianie rok olimpiady i 

imię panującego prezydenta; Arcystol- 

nik pokazuje ja k  przj prawiac sałatę,
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pieczeń i chleby; a Ganimed niespraco- 
wany, ja k  matka młodym jaskółkom za­

lewa pyszczyk  pisklętom Muzy.

Nim stoły stanę i potrawami zasta­

w ię, szykuje prezydent ludy i wiedzie 

do przybocznej ja s k in i , gdzie świętynia 

Sybilli. Grota obszerna że się w szyscy  

m ieszczę , w głębi stoi o łtarz, a przed 
nim w  czaszy  gore niebieskie światło. 

Prezydent zachodzi przed ołtarz, obwo­

dzi rószczkę  koło i odmawia zaklęcie. 

Sybilia udaje znużenie i ani się rusza. 

Egzorcysta  podwaja zak lęcia , w imię 

trojga wiw najprzedniejszego gatunku j a ­

kie Romagna rodzi, i to pomaga; s ły­

chać bak z działa , wszystkie niedopie- 

rze spłoszone w pieczarach wzlatuję, 

Sybilia iv białej szacie podnosi się i za­
czyna zrzędzić i wydziwiać dla czego 
je j przerywaję w meJytacyach filozoficz­

n y c h , po chwili łagodnieje, prorokuje 

ja k o  na przyszły rok Rzym  będzie wi­

tał w ie le , wiele g o śc i,  z pojęcia obra­
nych ale odętych w trzosy, nic nie bę­
dę rozumieć ale kupować dużo, oświad­

cza, ze je s z c z e  nie wynaleziono proszku 

na krytyków^ ani na pluskwy, i wiele po­

dobnych rzeczy  przepowiadajęc znika i 

dodaje: Prosit! abo dobrego apetytu! 

abo szczęśćjJBoże! —  Drugi wystrzał: i 

arcywódz żandarmeryi tłumaczy lwi in­

nych język ach  odpowiedź S yb il li ,  ja k  
może najśmieszniej, poczem prezydent 

obwołuje: Do stołu! Przy  odgłosie tręb

i kotłów" wznosi prezydent toasty i roz­

poczyna ceremonię rozdania «rderów\ 
K ażdy  co uczestniczył walce dostaje pół 

bajoka na w^stężeczce zielonej, a mało 

który, i to ten co się najlepiej zasłu­

ż y ł ,  otrzymuje całego bajoka na czer- 

wonej w stążeczce , order pierwszego r z ę ­
du w zakonie artystów.

Skończyła się u c zta , ludy wrychodzę 
i staczaję igrzyska olimpijskie; najprzód 
idę gonitwy ośle torem gdzie z w ięzek 

siana porobiono zawrady, potem nastę­
puje miotaniĆ z procy, puszczanie d ży -  

ridów Jo cylu, a cylem jest olbrzymi 

recenzent, serca w nim niema, za to 

brzuch opasły do którego przylepiono 

ostatnię recenzyę z Diario di Roma. 
W szystkie  pociski godzę Jo niej, w chwi­
li i cały recenzc-nt zdziuraw iony ja k  rze­

szoto, bo między artystę a recenzen­

tem nienawiść nieprzebłagana ja k  mię­

dzy Gueuem a Gibelinem, ja k  między 

Yorkiem a Lankastrami, a lepiej:  ja k  
psem a kotem. Tym czasem  próżnieję 
baryłki, a głowy c iężeję , zapada s ło ń ce , 

wojsko zatacza się ku bramom R zym u , 

nazajutrz pamięć o jedno wspomnienie 

bogatsza. *)

' )  W  tym roku odbyła się podobna uroczystość 
pierwszych dni Maja. Najpyszniej— jak piazązRzy- 
mu — wypadły gonitwy ośle, z tego szczególne że ten 
był zwycięzcą, kto do mety stanął ostatni. Sztuka 
niesłychana. Spektatorowie wrzaskiem, postrachem i 
miotłami płoszyli osła, a jezdziec musiał natężyć całej 
siły i zręczności ażeby powściągnąć osła rzymskiego.
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M l
D R A M A T  

Apollona Korzeniowskiego.
( Z  Biblioteki Warszawskiej.)  

(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 21. Rozmaitości.)

Scena O.
H e n ryk . P re z e s. D u tk ie w icz.

P rezes (wprowadzając Dutkiewicza) .  

T ęd y  proszę pana.
T eg o  to , bardzo proszę. C hoć-to niby z rana 
L ecz  gorąco nieznośnie. Tu nam 'chłodniej bę­

d z i e .
W net pozapuszczain sziory . Niechże pan usią­

d z ie .
(Henryk w przeciwnym kącie gabinetu przerzuca 

jazety .)

D u tk ie w ic z .

Prezes się fatyguje; wszak to się niegodzi 
Tyle się dla mnie tru dzić!

Prezeo.

N ie; nic mi nie zaszkodzi. 
Lubię służyć mym gościom  serdecznie, uprzejm ie. 
Niech pan kładnie kapelusz, rękaw iczki zdejmie: 
Tak pożądanych gości, to tego, nie wielu.
Niech pan siada; tu lepiej; ot na tym fotelu. 

(S ia d a ją .)

D u tk ie w icz.

Jak prezes czas przepędza ?

Prezes.

Ależ w yśm ienicie!
A  pan?

D u tk ie w icz.

Ja?., życie miejskie, to moje jest życie : 
Jestem w  moim żywuole. Tak zw ykle pszenice 
Jadę tutaj sprzedaw ać; a ztąd za granicę 
Często jeżdżę . I tak mi to życie zabawą. 

Prezes.

Za granicę?
D u tk iew icz.

Do Buska, co aż za W arszaw ą!

H euryk (n a  stronie).
Jak się to nie zgu b iło , jeżdżąc tak daleko?

D u tk ie w ic z  (do Prezesa)
Na wsi dnie się okropnie jednostajnie wleką. 
G ospodarzyć: to znaczy ła ja ć , skórę łatać; 
P olow ać: to się z szlachtą szaraczkow ą bratać, 
U rzędow ać: to dawać obfite obiady,
Gdzie nie kilka ju ż  osób, lecz całe gromady, 
Zakazanych jakichsiś figur się n atłoczy ;
A gospodarz, ze wstydu, nie wie gdzie dziać oczy . 
Mnie raz tak się zd arzy ło ; no, wziąłem na poty. 
S o n g ez:  za moim stołem siedzą H otentoty; 
L edw o zupę kończym y, aż tu szóstka z dzwon-

(k ie m ,
K ocz, a w nim drogi Oleś zajeżdża trafunkiem. 
Mmc, jakby warem oblał. Znasz prezesie przecie, 
Co za człow iek jest Oleś, jak obyty w ś w ie c ie : 
U rodzenie, majątek, dystynkeya, maniery, 
D ow cip , złośliw ość w ielka! Mój przyjaciel

(szczery ,
Ależ i przyjaźń żadna wytrzymać nie może 
Przy takiem tow arzystw ie. Bo cóżto mój B oże, 
Bo cóżto za figury siedziały za stołem ?
Z  twarzy, z ruchów Olesia, edrazu pojąłem ,
Ze niebardzo mu miło leźć w to zbiegow isko. 
Odsunął od nich k rzesło , siadł koło  mnie

(b l iz k o ,
I zaczął drwić z mych gości. Co który rzek ł s ło -

(wo,
Oleś wnet mu przerywa odmienną rozm ow ą; 
Puszcza cugle swej znanej w św iecie zrośli wości, 
Jej zaś celem z kolei każdy z moich gości. 
T ruch leję, bo hałastra ta dobrze mi znana; 
Doświadczyłem , jak harda i źle wychowana: 
Nikogo nie szanuje. A  Alexandrzyska 
Bojazń pewno nie w strzym a, drwi. T o  ich na-

(zw iska
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Przekręca pokilkakroć śmiesznie i zuchwale,
T o  pyta się o żony, których nie zna wcaie.
Po innie dreszcze przechodzą!

Prezes.
Bardzo panu wierzę. 

D u tk ie w icz.
M yślę: ot awantura!

P rezes.
S łysząc, strach mnie b ierze! 

D u tk iew icz.
I obiad mi ju ż nic w smak, i nic mi niemiło. 

P rezes.
Proszę pana, to tego , jakże się skoń czy ło?

D u tk ie w icz.
T rza oddać sprawiedliwość memu powiatowi: 
Poznali się , co winni są gospodarzow i,
I ocenili zaszczyt siedzenia przy stole 
Z  człek iem ,co jedne z pierwszych odegrywa role 
W  najwyższem tow arzystw ie.

Prezes.
A, tego to, przecie, 

C yw ilizacja  kwitnie w tym pańskim powiecie.
D u tk ie w icz.

W pływ  niemały wywieram.
Prezes.

ł tak być powinno,
By układność zmieniła dawną dumę gminną. 
Pięknie pan urzęduje, gdy przykładem pana, 
Zasługa rodowita jest uszanowana.
Ślicznie pan urzęduje! To tego, daj Boże,
By na przyszłe tryjenium jużgubernskim  może... 
A w przyjemnej nadziei tej godności now ej, 
Nie od rzeczy  pomyśleć i o inarszałkowej? 

D u tk ie w icz.

C o?  żenić s ię?
Prezes.

A ju żc i!
D u tk ie w icz.

Ha! ja  nie od tego.] 
Prezes.

Kawaler jest ; pół rzeczy zrobiono, to tego! 

D u tk iew icz.

Gdzież panna?
Prezes.

Ten ma siostrę, a ten siostrzenice, 
A ten córkę. T o tego, nasze okolice,

Dzięki B ogu , jak łąki kwiatami upstrzone, 
Mnóstwo panien, to tego. T o ju ż  dow iedzione: 
Ż e  rok w rok  ich przybywa. 0 ! te nasze strony, 
Pom iędzy guberniami są b łogosław ione:
Nie praw daż?

D u tk iew icz.

W ielka prawda. Ż e  ziemia tu żyzna, 
Każdy ekonomista doświadczony przyzna;
Sam MalthusDy się zd z iw ił; Saj klasnąłby w d ło -

(u ie .
Ja , z mego stanowiska, Malthusa nie bronię,
Ale szczerze wyznaję.,..

Prezes.

Pańskie zdanie dzielę. 
Ekonomistów biegłych tak jak  pan, niewiele! 
L ecz weźmy te prowincyą z je j moralnej strony: 
Bo moralność jest wszystkiem przy wyborze

(żon y .
Tego to , gdzie, jak  u nas i smak i maniera,
I opinia? Na wszystko jest prawa litera,
Są zw yczaje i form y, z których ton się składa. 
Każdy ruch, każde słow o w swą porę wypada, 
Ż e  rozm yślać nad życiem potrzeby nie mamy. 
Tego  to, weźmy przykład: naprzód nasze damy 
Jak umieją prowadzić ton domu w ysoki,
Jak chodzą, jak  siadają, jak  dują wyroki 
O wszystkićm i o wszystkich. A to im wrodzone: 
Nie uczyły się nigdy, a wszystkie uczone.
Na swój kraj ani patrzą, znają obce kraje. 
Pogadajno pan z niemi! T o tak się w ydaje,
Ż e  się tu nie rodziły, tylko, że to damy 
Z  Paryża lub Londynu! Skarby, panie m am y!! 
M edyczki, lilozofk i, filantropki, panie!
Gadaj pan o czem zechcesz, na wszystko je  sta­

n ie .
Zacznij o m edycynie, to w n e t  c i ę  przekona,
Ż e  tylko z je j pomocą każdy we wsi kona. 
Przed ich wiadomościami we sztuce leczenia, 
Sam sławny Hipukrates milczy z podziwienia! 
Zarw ij o filozofii, Hegel nieomylny,
Nigdy nie był tak ciemny, tćrn samem tak silny t 
A  dotknij gospodarstw a, Oczapow ski za nic! 
Filantropii zaś w czynie dow odzą bez granic*
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Każda piesków, papugi, opiekunką pewno,
1 Kocha je miłością troskliw ą i rzewną.
O ! serca z ło te , z ło te ! A lboż nasze panny?
T o  tego, żyw e lalki! Jaki gust wytrawny 
W  w yborze sukien, w stążek, w  całćj toa lecie !?  
Odezwać się poprostu nie chce za nic w świecie, 
Ale wszystko wybrednie, z przesadą, misternie, 
Zupełnie juk w rom ansie: rozumne niezmiernie!! 
Nielada nasi ludzie i nasza kraina!
A onyczuj? Cześć z ojca przechodzi na syna 
Razem z mieniem, już zw ycza j uświęcony taki; 
C hoć o jciec nie miał zasług i syn ladajalri,
L ecz  niech ma dusz kilkaset, do tego rodow ych  l) ;  
T o  i kawaler, panie! O! my ludzi nowych,
C hoć przesiąkłych rozum em , nauką, zacnością, 
Przyjm ujem y zapew ne: lecz  poufałością 
Nie obdarzym ! Nie m ów ię: wpuścić do rodziny, 
Tu byłoby horrendum ! W ięc nie bez przyczyny, 
T o  tego, ja  powiadam , że te nasze strony, 
Pom iędzy guberniami sa b łogosław ione! 
Nieprawda-ż ?

D u tk ie w icz.

Mnie się zdaje, że nie sądzę mylnie, 
Gdy mniemam, że to Zachód oddziałuje silnie 
Na nasze tow arzystw o.

Prezes.

T a k , tak , mianowicie 
B logosław ion wpły w Francy i zmienił nasze życie; 
I resztki w ielkićj armii, kształcąc nas z d z ic z y -

(zn y ,
Spow odow ały b łog i w skutkach wpływ obczyzny. 
Dziś u ńas wszystko nowe, usługa, mieszkanie, 
Ogrody, stół, pojazdy, meble i ubranie... 

H e n ry k .
W szystko nowe : a tylko ciemnota w nas stara!

P rezes ( na stronie do Henryka) .  
Prosiłem : badz uważny: czy  wielka ofiara?! 

(głośno)
A ! panowie podobno razem w szkołach by li, 
W ięc  znajom i, to tego.

*) Dusze rodowe: poddani, którzy z majątkiem 
w spadku po rodzicach dostają się dziedzicowi.

P. Aut.

D u tk iew icz.

Praw dziw ie, w tej chwili 
Nie przypominam sobie....

H enryk.
Nie dziwię się w cale;

Pan w szkołach, jak meteor, błysnąłeś wspaniale, 
I znikłeś z drugiej klasy. A  na edukacyą,
Jeśli dosyć dwa lata, strąciw szy wakucyą;
Dla pamięci kolegów  nadto krótka pora.

D u tu ie w icz.
Nic musiał pan dobrodziej stać u dyrektora,
B o pewnobym pamiętał.

Prezus (n a  stronie do Henryka) .
W id zisz , jak i g rzeczn y? 

(głośno do Henryku)

T o  tego, w ięc znajom ość! C złek  taki dorzeczny, 
( do Dutkiewicza)

Zn ać powinien człow ieka tak znakom itego!
(Dutkiewicz kłania się)

Pan Henryk człow iek  zdolny, uczony, to tego, 
Pięknie p isze, i w iersze pięknie kom ponuje, 
T y lk o , tylko dziw aczny, hypokondryk! Psuje 
Najpiękniejsze nadzieje. 0 !  pożal się B oże ,
Z e  człek  z takim roznm em ....

H enryk.
C zy prezes nie może 

U szczęśliw ić litością swą kogo innego?
Prezes.

Ja ni° jeden , a w szyscy żałują, to tego

HenryK (porywa za kapelusz). 
W szyscy ! w szyscy ! T o  w iększość! W ięk szość ,

(ow cza  trzoda!
T o  mi sedzie? Prawdziwie mówić o nich szkoda, 
B o nawet i śmieszności jn ż  w nich nie ma nowej ! 
Zegnam panów!

(W ychodzi.)

(Prezes i Dutkiewicz ruszają ramionami.)

Scena 7 .
Prezes i D u tk ie w icz.

Prezes (sam stada i  wskazuje miejsce obok 
siebie Dutkiewiczowi).

Pomówm y znów o m arszałkow ej!

(Dalszy ciąg nastapi.)

Główny Redaktor Hf* S zrze n ia w a  Sartyni. Z c. k, galicyjskiej drukarni rządowej.


